Niebawem nowa złota rybka wpadła do 
jej siatki. Pan Wiktor v. Diirren niczem o- 
sobliwem się mie wyróżniał z pośród grona 
znanych jej mężczyzn: ani młody, ani pięk- 
ny, nie grzeszył również zbytnią inteligen- 
cją lub choćby tylko towarzyskim dowci- 
pem. Któżby jednak zwracał uwagę na ta- 


kie bagatelki wobec tego, że miał znaczny. 


depozyt w jednym z pierwszorzednych ban- 
ków w papierach zupełnie pewnych? 

Skoro p. Wiktor Diirren po miesiącu 
znajomości wystąpił z formalnemi oświad- 
czynami, piękna wdowa nie odrazu raczyla 
wyrazić swą zgodę. Przylozywszy chu- 
steczkę do suchych oczu odparła melancho- 
lijnie: 


— Propozycja pańska, szanowny przyja 
cielu, pochlebia mi bardzo; ale proszę zwa- 
Żyć, że rana mojego serca jeszcze ciągle 
krwawi, wspomnienia mię dręczą... 

Diirren mocno zmieszany sięgnął po ka- 
pelusz. 

— Drogi odci zechciej mię zro- 
zumieć — pośpieszyła pani Melanja zatrzeć 
wrażenie — ja z radością jestem gotowa 
być twoją. 


mież rzucała cień na nasze młode szczęście. 
Gzy będziesz wyrozumiałym dla twojej Me- 
lanji? 

— O, najdroższa! Naturalnie! I dokta- 
dać będę wszelkich starań, aby rane twa 


zabliźnić — zawołał Wiktor wniebowzię- 


ty. 


(W niedługim czasie związek między pa- 


nem i panią Diirren został poblogosïawio- 
ny i młoda para wybrała się w podróż po- 
ślubną. Diirren umyślił wycieczkę w piek- 
nej ojczyste góry, ale pani Melania zauwa- 
żyła, wzdychając: 

— Zwiedziłam naszê piękne Alpy w cza- 


sie mej pierwszej podróży poślubnej. Co. 
Jedźmy lepiej do 


za bolesne wspomnienie! 
Paryża. 

' Zmieniając pieniądze na franki Diirren 
złorzeczył w duchu „jemu, że nie spędził 


miodowych miesięcy w Paryżu, ale nic na. 


to poradzić nie mógł i musiał się wyrzec 
niebotycznych, zielono - śnieżnych Alp 


Po kilkutygodniowej “wwedtôwce w stoli-' 


cy francuskiej młoda para. powróciła i-wy- 
nająwszy wspaniałe mieszkanie w: jednej. Z 
wykwintniejszych dzielnic zabrała się za- 
pałem do luksusownego meblowania, 


 — Precz ze staremi sprzętami — 
cydowala mloda pani — beda mi na każ- 
dym kroku bolesnem wspomnieniem. 


Portret świętej pamięci umieściła jednak 
że na widocznem miejscu w salonie. Urzą- 
dzenie mieszkania, przymierzanie obstalo- 
wanych w Paryżu i już nadesztych tuelet, 
zajęło pani Melanji wiele tygodni czasu. 


Poczem zaczela myśleć o rozrywkach. 


- Pewnego dnia wyraziła ochotę udania 
się do teatru. Nazajutrz Diirren przyniósł 
dwa miejsca parterowe do Opery. 


~. Grano Lohengrina. Ale pani IMelanja nie 
zwracała najmniejszej uwagi ani na bohate- 


Redaktor: Klemens Orchuisid. 


Ale muszę cię prosić o wzgląd- 
na moją niedawną stratę, która będzie rów- 


Mdo 


tragicznym wyrazem na twarzy. 


ra ani jego Elzę, Wzrok jej tkwił bezusta- 
nie w jednej z lóż pierwszego piętra. Po- 
czątkowo Diirren doznał przykrego i dener- 
wującego uczucia zazdrości, skoro jednak, 
dzięki lornetce przekonał się, że dwaj sie- 
dzący w loży mężczyźni liczą razem wzią- 
wszy ze 150 lat, zazdrość ustąpiła miejsca 
ciekawości. 

— Kto są ci dwaj panowie w loży pier- 
wszego piętra, kochana Melo? — zapytał. 

— Nie znam ich — odparła. 

— A jednak wciąż na nich patrzysz. 

— Ach, przepraszam cię! Postaram się 
tego nie robić, 

— (Czy z lożą tą związane są Janies cje- 
kawe wspomnienia? 

— Niestety, ale mówmy o czem innem. 

— Nie. O niczem innem nie mówmy. 
Czyżbyś miala przede mną tajemnice? 

— Skoro koniecznie chcesz, muszę cî po 
wiedzieć. Ale niema w tem nic zlego. Cóż 

biedna, na to poradzę, że raz po raz 
przypominają mi się dawne czasy. Otóż 
lożę tę chciał mi świętej pamięci Robetr 
zaabonować. 

— A... ; 

— Tak. Nosił się z tym zamiarem zesz- 
łej zimy. Dawal mi wówczas do wyboru: 
auto, lub lożę. Długo się wahałem, wresz- 
cie wybrałam auto. Ale niestety, nie zdą- 
żył mi go kupić. i 

— Bądź temu rada. Kto ma własne à- 
uto, zbyt mało ruchu używa. „On* zaś 
skłonny był, jak i ja do tuszy. a 
sobie później robiła wymówki. 

— Przeciwnie. Właśnie dlatego, że Ro- 
bert musiał dużo się ruszać, a ja nie mo- 
głabym mu sprostać, pragnęłam mieć powóz 
by móc za nim na Prater podążać, nie lu- 
biał bowiem kochany mąż zosta wiać mnie 
samą w mieszkaniu. , 

— Może to i racja. Pomyślę nad tem. 

Pani Melanja umiała tak manewrować, 
że mąż nie sam myślał, ale razem z nią i 
wynikiem tej wspólnej. pracy umysłowej 
było, że Madame spotkały dwie niespo- 
dzianki: w dnin urodzin — abonament . na 
loze, w dniu zaś imienin — auto. 

Czas uplywal szybko pędzącej w aucie 

pani Melanji, a nieco wolniej spacerujacemu 
pieszo panu Wiktorowi. 


Od czasu do czasu pani Melanja miewa- 


ła również kosztowne życzenia, które dziel- 
ny 'Wiktor zaspakajał bez szemraniia. Czyż 


- . mógł postępować inaczej? Czyż mie był 


zmuszony troszczyć się o to, by terażniej- 
szość jego żony była również piękną, jak 
przeszłość pod panowaniem : pierwszego tak. 
hojnego małżonka? 


Mimo to zdarzyło Sie eden razu, iż 
Diirren wróciwszy do domu, zastał żonę z 


wejściu odjęła od oczu stereotypowa chu- 
steczke koronkową charakterystycznym 
gestem, wykluczajacym wszelką wątpliwość 


'W rzewne łzy właścicielki. 


— Melu! 
brak czego? 
UE GG O, nie,... nie... 


Łzy? Co to znaczy? Czy ci 


Przy jego 


— Kryjesz coś przede mną! 


— Jeżeli milczę, to li tylko dlatego, że 
ci chcę przykrości oszczędzić. 


— Przerazasz mnie! Usilnie cię proszę, 
powiedz mi, dlaczego płakałaś? 

— Dobrze, powiem ci, 
stwo i ja przyznaję, że jestem najnie- 
wdzieczniejsza z żon. To nie do darowania 
abym wśród naszego szczęścia miewała je- 
szcze chwile wspomnień o przeszłości. Ale 
to przypadek. 
magazynu mego dawnego jubilera i co wi- 
dzę w wystawowem oknie? Naszyjnik pêr- 
łowy, który biedny Robert rok temu chciał 
mi Kupić. 
Los sprzysiągł się chyba na mnie, żebym 
właśnie dziś mijała okno wystawowe mego 
jubilera. - 

— Właśnie dziś? 
dzień dzisiaj? 

— No, moje imieniny! 


A Twoje imieniny ? Wszak. obchodzili 
śmy je' przed kilku tygodniami. i 


— Tak, to był dzień $wietej Melan nii, a 
dziś mamy świętą Dorotę — nieboszczyk 
Robert obchodził zawsze 
mieniny. ; 


to jest -dzieciń- 


Tu piękna pani z głębokiem westchnie- . = 
niem podniosła koronkową chusteczke do 
Diirren nic nie odpowiedział, ale po ` 


OCZU. 
kilku chwilach wyszedł z domu. 


Udał się naturalnie do jubilera i nieba- 


wem dobito targu o naszyjnik perłowy. 
"Wikładając klejnot do puzderka wybite- 


go błękitnym aksamitem, jubiler mówił do 


pana Diirrena: 

— Jaśnie pani będzie bardzo szcze$li- 
wą, gdy się raz nareszcie stanie właściciel: 
ką tego wspaniałego naszyjnika. 


— Raz.. nareszcie...? 
— No, tak. 
takim razie mie wypada mi mówić. 
— Pan mię zaciekawia. 

wie bez skrupulu. 


— Pan nie znał nieboszczyka pierwsze - 


So męża pańskiej żony? Ależ to był naj- 
większy kutwa, jakiego kiedykolwiek zna- 
lem w swojem życiu! Drżał przed każdym 
nie bezwzględnie nieodzownym wydatkiem. 
W najgorszą pogodę biedna jaśnie pani mu- 
siała chodzić piechotą. 


cie ani chciał słyszeć. Wspaniała biżuterja 


na mojej wystawie przejmowała go gro- 


za. ‘Tego naszyjnika jaśnie pani dawne go- 
rąco pragnęła. 


domu. Ale za każdym razem otrzymywa- 


lem go z.powrotem z. notatka Swietej pa- 


mieci męża, że zasadniczo nie wydaje pie- 
niędzy na tego rodzaju fatalaszki. 
Ko w * 
W trzy dni po powyższej rozmowie z 
jubilerem portret świętej pamięci pana Ro- 


berta powędrował na strych, a jego miej- - 
sce w salonie zajął dotychczas wiszący we 


ukryciu krajobraz zimowy. 
Tłum. Jotsaw. 


Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


Przechodziłam dzisiał koło | 
Mówią, że perły oznaczają. ly. 


Cóż to za osobliłyg. 


i drugie moje i l 


Pan o niczem nie wie?. WW ` 


Niech pan opo- 


O teatrze, koncer- 


Co najmniej dwa razy; do 
roku na jej życzenie posyłałem go. „do. jej 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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- Tomasz Konarzewski- i Erwin Stibbe — mistrzowie wagi półciężkiej na treningu 
w Helenowie. 
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Teatralja. 


Pierwsze jaskółki. Międzynarodowy zjazd 
aktorski. Co lubią Amerykanie? 

Jeszcze miesiąc, półtora i staniemy na 
progu nowego sezonu teatralnego, który — 
trzeba mieć nadzieję — będzie pod wielu 
względami pomyślniejszy, niż sezon poprze- 
dni. Nadzieję tę czerpiemy przedewszyst- 
kiem z faktu rozja$niajacych się naszych 
konjunktur gospodarczych, których związku 
z możliwością pełnego i bujnego życia tea- 
tralnego dowodzić nie potrzeba. Bezrobo- 
cie i powszechny brak gotówki nie są sprzy 
mierzeńcami ani teatru, ani muz wogóle. — 
Dzisiaj — nawet się lepiej pisze poezje w 
eleganckim, centralnie ogrzewanym pokoju, 
aniżeli ongiś w zimnej mansardzie, jak to 
podobno było w „ulubionym“ zwyczaju. Pi- 
szę „podobno“, gdyż tylko relata refero, u- 
ważając te nieopalane poddasza i różne in- 
ne nedze wyjątkowe raczej. za doskonały 
kawał cygański, mogący zwrócić uwagę fi- 
listrów na sprawy innego rzeczywiście — 
wymiaru. 

Za poprawą stanu materjalnego naszych 
teatrów, a raczej wespół z nia, musi pójść 
bardziej istotna, bardziej rzetelna troska 
już nietylko o poziom repertuarowy, perso- 
nalny i techniczny, ale głównie bodaj — o 
stwarzanie i budowanie nowych wartości 
scenicznych, choćby drogą Śmiałego ekspe- 
rymentu — wartości, hez których teatr 
współczesny staje się doprawdy nudnym a- 
nachronizmem, więdnącym w zastoju i ma- 
razmie. To, co podkreslifem wyżej — to 
nie są jedynie pia desideria, wypowiadane 
sakramentalnie i okolicznościowo. Są to 
bowiem sprawy dokładnie znane wszyst- 
kim, którzy czują swój realny i — intelek- 
tualny związek ze światem sceny; naido- 
kładniej zaś znane z pewnością — dyrekto- 
rom i kierownikom teatrów, którzy niemoż- 
ność realizacji najlepszych zamierzeń .tlu- 
maczyć zwykli — nie bez słuszności — sta- 
nem budżetu i pustkami w kasie. 

Po tym przydługim może nieco wstępie, 
przechodzę do tych spraw, o których dzi- 
siaj można już mówić zupełnie konkretnie. 


Więc scenę krakowską, po dyr. Trzcińskim, 


który jakoś dotąd miejsca odpowiedzialne- 
go dla siebie nie znalazł, objął na sezon 
przyszły dr. Zygmunt Nowakowski, aktor, 
autor i doktór filozofji w jednej osobie. Kie- 
rownikiem literackim teatru im. Słowackie- 
go pozostaje nadal dr. Świątek. Personel, 
poza zwykłemi u progu nowego sezonu 
zmianami, ma być zmniejszony o kilka osób 


co jednak na ogólną wartość zespołu nie č 


wpłynie. Za bardzo pożyteczną i celową 


inowację poczytać należy planowane przez 


nową dyrekcję urządzanie wieczorów eks- 


perymentalnych, podczas których grywane . 


będą najnowsze sztuki autorów polskich i 
obcych. Będzie to rodzaj studjum teatral- 


nego dla doborowei publiczności, która w 
ten sposób będzie miała możność zaznajo- 
mienia się z najnowszemi poglądami i kie- 
runkami w  dramatopisarstwie. „Poczyna- . 


niom tym przyklasnąć wypada, życząc, a- 


by w tym względzie inne sceny polskie 


— , wzięły wzór z Krakowa. 


Niewiarowska i Kawecka, 


urocze i słynne artystki teatru „Nowości” w Warszawie. 
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Pułkownik. Rómmel, 


- na zaw odach'hippicznych w Łodzi odniósł kilka zwyciestw 


“na komach ź własnej stajni. 


Bardzo żywo i starannie zabiega Towa- 
rzystwo przyjaciół teatru polskiego w Ka- 


towicach nad utrzymaniem i rozwojem tej 
- niezmiernie doniosłej placówki kulturalnej. 
Dzięki poparciu władz rządowych w oso- 
"bach p.p: ministrów oświaty i skarbu, teatr. 
katowicki w sezonie przyszłym będzie miał 


stałe i solidne podstawy finansowe, powie- 
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rzenie zaś stanowiska kierowniczego dyr. 
Kazimierzowi Biernackiemu daje gwarancję 


pomyślnej i należycie ujętej artystycznej 


pracy. Cieszyé się szczerze należy na wi- 


dok tych perspektyw, utrwalających byt te- 
atru w Katowicach. Wszystkie kresowe te- 
atry uważać musimy za spełniające powaZ- 


ną misję państwową i dlatego nigdy nie 


è 
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przestaniemy wołać o pomoc dla nich i po- 
parcie ze strony wszystkich miarodajnych 
i odpowiedzialnych czynników. 
(Otrzymujemy garść wiadomości o odby- 
tym niedawno w Berlinie miedzynarodo- 
wym zjeździe zrzeszeń aktorskich. Z.A.S.P. 
reprezentował wice - prezes Związku p. Fr. 
Freszel. Ogółem było na zjeździe 53 dele- 


gatów z 18 krajów. Najważniejszym dzie- | 


fem kongresu bylo powolanie do Zycia Mie- 
dzynarodowej Unji Aktorskiej z siedzibą w 
Wiedniu. W zarządzie tej potężnej organi- 
zacji pozostawiono jedno miejsce dla repre- 
zentanta państw słowiańskich. Miejsce to 
zajmie w r. b. Czechosłowacja, w roku zaś 
przyszłym — Polska (pewniejszy interes, 
niż w Lidze Narodów). Poruszano poza- 
tem sprawę Teatru Międzynarodowego we- 
dług pomysłu p. Gêmier'a, Sprawy reżyserji 
inscenizacji, stosunku kina do teatru i wiele 
innych. Obrady przeplatane były szere- 
siem doskonałych widowisk w teatrach ber- 
Lńskich. 

W związku ze zjazdem dowiadujemy się, 
że znakomity inscenizator berliński, Jessner 
zamierza wystawić w niedalekiej przyszło- 
Sci „Nieboską Komedje“ Krasińskiego w no- 
wem i oryginalnem opracowaniu scenicz- 


nem. A propos zjazdu dodamy jeszcze, ze 


Oficjalne sfery niemieckie obstawiły zjazd 
nader uroczyście, posuwając swą kurtuazję 
do tego stopnia, że na posiedzeniu inaugura- 


cyjnem przemawiali: minister Spraw zagra- 


nicznych, minister spraw wewnętrznych o- 
raz nadburmistrz Berlina. 

Ciekawe światło na artystyczne upodo- 
bania yankesów rzuca fakt niebywałego — 
(jak dla Europy zwłaszcza) powodzenia 
kiepskiej i naciągniętej sztuki niejakiej pa- 
ni Nicolier, p. t. „Róża Abrahama“. Dość 
powiedzieć, że sztuka ta w jednym z tea- 
trów nowojorskich doczekała się tysiąc sie- 
demset pięćdziesiątego (1750) przedstawie- 
nia, że specjalne trupy wygrywają „Różę 
Abrahama“ w najbardziej zapadłych dziu- 
rach Stanów Zjednoczonych, że wreszcie 


Por. Gostkiewicz, 


I „c kid 


zdobywca drugiego miejsca w wyścigu ,Fordôw* na torze w Helenowie, 
w dniu 25 ub, m. 


sztukę tę, według pobieżnych obliczeń, wi- 
działo dotychczas około 4 milionów ludzi. 
Oto w krótkości niezbyt dorzeczna — 
chwilami nawet absurdalna treść „Róży“: 
Młody Abi, żyd, zakochał się z wzajemnoś- 
cią w pięknej Irlandce, Róży. Przekonania 
religijne rodziców Abi i Róży stoją stanow- 
czo na przeszkodzie połączeniu się ich wę- 
złem małżeńskim. Ostatecznie starzy go- 
dzą się na kompromis, a obrzęd ślubu ma 
być dokonany według nakazów obydwu re- 
ligij (?) Pozatem ułożono warunek co do 
wyznania potomstwa: — jeżeli pierwszemì 
dzieckiem będzie córka, całe potomstwa 
przyjmie wyznanie Abiego, jeżeli zaś syn — 
wyznanie Róży... Zbliża się chwila rozwią- 
zania (przenośnie i literalnie); rodzice oboj- 


_ Widok toru wyścigowego w Rudzie Pabjanickiej podezas zawodów konnych 


a 


ga małżonków wyczekuja z niecierpliwoś- 
cią, której ze stron los zwycięstwo zgotuje. 
loto pada prawdziwy coup de thêâtre: na 
świat przychodzą... bliźnięta, syn i córka, 
ergo niema zwycięzców i zwyciężonych na 
scenie, zaś na widowni wybucha szał śmie- 
chu i zadowolenia... 

To wcale sprytne istotnie i, co najważ- 
niejsza, zupełnie nieoczekiwane zakończe- 
nie sztuki jest bodaj jedyną zaletą- „arcy- 
dzieła“ pani Nicolier. Trudno jednak wyjść 
z podziwu, że tak bzdurna ramota amery- 
kańska zyskała sobie sukcesy, o jakich śnić 
nawet nie mogą np. Szekspir, Shaw, czy Pi- 
randello. Co oni znaczą wobec — „Róży 
Abrahama ?“‘..: 
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Wielkie zawody konne w Warszawie. 
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Gen Kasprzycki rozdaje nagrody zwycięscom „Konkursu otwarcia”, 


Wyścigi faworytów. 


~ 


Pani Skarzyńska i por. Szosland na pizeszkodzie 


Podchorążych w Warszawie. 


Ciekawy moment z meczii o mistrzostwo Szkoły : 
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ALFRED HESCH. 
Jego zona. 


Pan Hans Meyer jest moim starym. za- 
ufanym przyjacielem, a z zona jego Marce- 
lina pozostaje w doskonalej komitywie. — 
Jest to wzôr Zony, gospodyni poprostu wy- 
marzona. Co za konfitury, konserwy — 
palce lizać. | 

A jaki porządek w domu. Do państwa 
Meyer przychodzę jak do własnego domu i 
tak też tam jestem przyjmowany przez ro- 
dziców i dzieci. 

Pewnego razu wybrałem się do nich z 
wizytą. Zaraz na wstępie zorientowałem 
się, że stało się tam coś niezwykłego. O- 
tworzyła mi drzwi Helenka, spytałem: 

— Pan w domu? — i nie czekając od- 
powiedzi, jak zwykle, chcę iść dalej. Tym- 
czasem Helenka, cała czerwona, bełkocząc 
coś niezrozumiałego, zastępuje mi drogę, 
jakby mię chciała zatrzymać. 

— Co ci jest, Helenko — pytam — wy- 
glądasz, jakby cię apopleksja miała zadu- 
sić. 

Odpowiedziała mi tylko jakimś niezrozu- 
miałym bełkotem: idę więc dalej. W gabi- 
necie pusto. Za drzwiami, prowadzacemi 
do jadalni słyszę rozmowę. Nadsłuchuję. 
Fans natarczywie prosi o coś żonę, a ona 
mu szorstko odmawia. Nadaremnie wysi- 
lam się, aby zrozumieć, co pomiędzy nimi 
zaszło. Wreszcie, zostawiając bezpłodne 
dociekania, wziąłem gazete i ulckowalem 
się wygodnie na kozetce. 

Hans ma bajeczna kozete, szeroką i 
więkką. Leżę tak przez pięć minut, leżę 
dziesięć, Hans nie przychodzi. Zaczynam 
się niepokoić. 

— Co się tam u djabła dzieje. Czy aby 
się nie stało jakieś powieściowe nieszcze- 


Ście, zakazana miłość, albo coś w tym ro- | 
| 


dzaju ? | 
Nareszcie „wyszedł Hans. 
zwyczajnie, dziwnie. Przedewszystkiem — 


pomimo późnej godziny, jest w szlafroku. 


Na niewygolonej twarzy ma jakiś niewy- 
raźny uśmiech, wygląda jak człowiek Zmor- 


dowany długą panes Zerwatem się z ko-. | 


zety. 
— Jak się miewasz, Hans, cóż u ciebie 
słychać? | | 
— Dobry wieczór — odpowiada ze 
smutnem skrzywieniem i z miejsca zaczyna 
Igać. — A, to ty, a ja myślałem, że to chło- 
pak z papierosami. 
nie powiedziała. | | 
Nie lubię kłamstwa, więc mu zaraz przer 
wałem. 
— Co. ty pleciesz, mnie się zdaje, że 
chłopiec z papierosami czeka zwykle w ku- 
chni, a. nie w gabinecie. Mów odrazu, jeże- 


li przyszedłem nie w porę. — Wyjdę. 


— Ależ co znowu — krzyknął. — Skąd- 
żebyś mógł przyjść nie w porę? Jestem 
bardzo zadowolony, że cię widzę. Bardzo... 
Czekaj, zaraz zapalimy... 

I nagle poczerwieniał jak rak. Mialem 
już tego dosyć... 


Wygląda nie- „I 


Głupia a nic mi- 


— Hansie, powiedz mi u licha, co się u 
was dzieje? Nie jestem przecież żadnym 
zielonym osłem, żeby nie zauważyć, że sta- 
ło się coś nadzwyczajnego. Helenka ma 


podobną minę, a ty wyglądasz jeszcze go- 


rzej. Albo mów mi otwarcie, albo idę za- 
sięgnąć informacji u pani Marceliny. 

— Czekaj, czekaj, powiem ci wszystko. 

— Więc mów, ale całą prawdę. 

— Rozumiesz mię — zaczął, jąkając się 
— rozumiesz... Jednem słowem żona rozpo- 
częła strajk. 

Zaśmiał się, a w tym śmiechu wyczuwa- 
ło się łzy. 

— Co to znaczy: rozpoczęła strajk? 

— Tak, zastrajkowała. Postawita mi 


szereg żądań — nie wypełniłem ich. Wte- - 
strajkuje już trze- - 


dy ona zastrajkowała 
dzień. Musisz wybaczyć. że nie moge 
cię dzisiaj niczem ugościć. Cygara mi za- 


brała. I herbatą nie mogę cię poczęsto» — 


wać, bo wykręciła kurek 
schowała go. 

— Jakie żądania? — pytam — i jak sie 
to wszystko stało? - 


od samowara i 


Fans zapiął szlafrok, usiadł i począł o- ` 


powiadać: | | 

— Zaczęło się w poniedziałek Obudzi- 
lem się rano i zaraz dzwonię, żeby mi przy- 
niesiono gazety. Przyniosła mi je Helenka, 
a z niemi list. Patrzę na adres i odrazu po- 
znaję pismo Marceliny. 

— Cóż to może być u djabla? — myślę 
sobie. Otwieram i znaiduję długą litanje 
wszystkich moich grzechów. 

Na pierwszem miejscu knajpa, dalej róż- 
ne niespełnione niewstrzemiężliwości w pi- 
ciu, karty — jednem słowem wszystko. 


Nika Jakubowska, 


SU 
bd 


znana zaszczytnie w Łodzi primadonna 


Opery Peznańskiej została zaangażowana 


‘przez Opetę Krakowską, 


= ma 


Nie zapomniała nawet o niedopatkach 
cygar, zostawionych w doniczkach. Potem 
następował szereg żądań. Przeczytam ci 
je z listu. 

„Z powodu wyżej wymienionych czy- 
nów stawiam Hansowi Meyer następujące 
żądania: 

1) Poczynając od dnia dzisiejszego pod- 
wyższysz mi pensję miesięczną z 400 na 500 
marek. 

2) Obowiązujesz się przysięgą, złożoną 
w obecności mojej matki, a twojej teściowej 
że nie będziesz chodził częściej do knajpy, 
jak raz tygodniowo i że nie będziesz wra- 
cał do domu później, jak o wpół do dwuna- 
stej wieczorem. 

3) Przestaniesz zupełnie pić wino i ogra- 


 niczysz ilość napojów do następującej nor- 


my, jeden kieliszek wódki dziennie i jedną 
albo dwie szklanki piwa po obiedzie. 

4) Będziesz palił tylko trzy cygara dzien- 
nie. 

5) Zaprzestaniesz grać w baca, a W po- 
kera będziesz grywał tylko raz na tydzień, 
przyczem siadając do grv możesz mieć naj- 


> „wyżej dwadzieścia marek w portfelu 


_ 6) Zamiast spać po obiedzie, będziesz się 
bawić z dziećmi. 

7) Obowiązujesz się chodzić i wracać z 
biura piechotą, bez względu na pogodę. 

7) Przyrzekasz dostarczać każdej nie- 
dzieli dla mnie i dla mojej matki, a twojej 
teściowe loze do teatru. 

9). Pozbędziesz się brzydkiego przyzwy- 
czajenia pogwizdywania, gdy rozmawiam z 
tobą ja lub moja matka — twoja teściowa, 
a również przestaniesz poruszać ramionami 
i śmiać się idjotycznie. 

10) Zerwiesz stosunki z twoim przyjacie- 
lem Alfredem Purtzem, który wywiera na 
ciebie najgorszy i najszkodliwszy wpływ 

11) Będziesz nadal staranniej obchodzić 
się z ubraniem: masz nosić garnitur mary- 
narkowy dwa, a smokingowy nanne trzy 
lata. | 

12) Nie będziesz czynić del gryma- 
sów przy obiedzie, masz jeść wszystko, co 
dostaniesz i nie czynić żadnych uwag kry- 
tycznych, ani o wyborze potraw, ani o ich 
smaku.. FT 

13) Bedziesz czuwaé nad tem, aby ci nie 
zamieniono kaloszy. 

14). Zobowiązujesz się, że nigdy, w 2ad- 
nym wypadku nie będziesz krytykować mo- 
ich domowych rozporządzeń. 

W razie nieprzyjęcia choćby jednego z 
powyżej wymienionych żądań, zaprzestaje 


„wykonywać moje obowiązki żony, matki i 


gospodyni — rozpoczynam strajk. 
Marcelina Meyer.“ 

- Hans skończył: czytanie e) spojrzał na 
mnie pytajaco. Kaz w 

— I co uczyniłeś, ażeby sie. WIOJRAĆ Z 
tej matni? — spytałem. | 

— Poszedłem się z nią układać... Była 
nieubłagana, jak kamień. O niczem nie chcia 
ła słyszeć. 'Osądź sam, jakże ja mogę za-. 
dowolić się trzema cygarami? Albo się Zgo- 
dzić na warunek mie sypiania po obiedzie. 


Od dziesięciu lat codziennie po obiedzie sy- 


pam, a palę'od sześciu do dziesięciu cygar 


dziennie. Albo też chodzić piechotą? To 
jest niemożliwe. Chyba od czasu, jak wy- 
stąpiłem z uniwersytetu nigdzie nie szedłem 
piechotą... Jak ja mogę zrywać z Alfredem? 
Przecież to mój kolega i przyjaciel. T ten 
wymysł, że on ciągnie mnie do złego, cóż to 
czy ja jestem dzieckiem. Wszystko to jej 
tłumaczyłem, ale na nic. 

— Albo — mówiła — zgodzisz się na 
wszystko, albo rozpoczynam strajk. 

Byłem na tyle nieroztropny, że pozwoli- 
łem sobie żartować z niej. 

— A no, strajkuj, to będzie zabawne 

— Ach, tak, — powiedziała — to do- 
brze. NN 

— No i co? 

— Zastrajkowala. 

— A w czem sie to przejawia? 

— W taki sposób, że już trzeci dzień nie 
żyję, ale się męczę... Pierwszym jej czynem 


było zamknięcie na klucz wszystkich kuf- 


rów, szaf, szuflad, nawet w mem własnem 
biurku. Możesz sobie wyobrazić. w domu 
niema ani jednej szklanki. Wodę piję pod 
kranem z dłoni. Wszystkie moje ubrania, 
za wyjątkiem tego szlafroka są zamknięte, 
muszę więc w nim paradować po całych 
dniach. 'Wykręciła nawet kurek od samo- 
wara i schowała go. Nie mam ani tytoniu, 
ani cygar, ani pieniędzy. Nie mam grzebie- 
nia do czesania, mydła do mycia, szczotki 
do zębów — żyję jak dziki człowiek. Wszy- 
stko zamknięte. 

— A co jadasz? 

— Z restauracji na przeciwko przynoszą 
mi obiad i kolację, ale nie mam ani łyżki, 
ani widelca, więc jadam jak pies. 

— A dzieci? 

— Dzieci odesłała do swej matki. 

— A ona? | | 

— Ona jest tutaj. Zamknęła się w sy- 
pialni i nie wychodzi, prowadzę z nią ukła- 
dy z jadalnego pokoju przez drzwi. - 

— Może powinieneś ustąpić. 

— Przecież już ustąpiłem prawie na 
wszystkich punktach, chcę tylko zatrzymać 
spanie po obiedzie i cygara. Ale ona ani 
słyszeć o tem nie chce: „albo wszystko — 

mówi — albo nic“ | 
=. Nie rozumiem n dlaczego nie zawiado- 
miles mnie telefonicznie? Przyniôstbym' ci 
"cygara i ostatecznie pieniędzy. 
— Przeciela druty, telefon mie funkejonu- 
"je; strajk zupełny. Wszystko przewidziała 
z góry. 

— No to wyłam zamek - Z „szaty 
gdziekolwiek. 

— Ale jak się mogę dostać do szafy, kie- 
dy stoi w sypialni, a tam ona siedzi. A 
są zamknięte na klucz. Y 

— A co ona je? | 

— Ma maszynke spirytisowa i Wszel- 
kiego rodzaju konserwy. Dzisiaj'mi właśnie 
oznajmiła, że ma żywności na dwa miesiące 
a przy oszczędnem Dyu A Sartay 
ina cztery. 


i idź 


— Słuchaj, mogłeś mi posłać kartke bo- | 


daj przez Felenkę? 
— Nie poszłaby, jest ogromnie: sterory- 
zowana. 000 osh ar 


- Redaktor: Klemens | Orchulski. 


targować spanie po obiedzie. 


Pląsy gwiazd filmowych w Hollywood 


— Jeżeli tak, to nie masz żadnego tatn 
ku, musisz skapitulować. | 
— A mo już się w zasadzie na to zgodzi- 


łem. Nic nie można poradzić, już taki duch 


Jeszcze chcę wy- 
Przecież i o- 
„Chyba i dla niej nie 


czasu, wszędzie strajki. 


na musi coś ustąpić. 


. jest rozkoszą, być zamkniętą na klucz, w., 


jednym pokoju z maszynką spirytusową. 
Nagie rozległy się tony Stranssowskie- 


go walca. 


— Co to 
-— Tô ona gra; 
sypialni. 
— Kapituluj Hansie — powiedziałem zde 


| i; pianino zaciągnęła „do 


cydowany. — Lepiej będzie potem powoli ` 


wracać do starych porządków. 
Odszedłem późnym wieczorem, uraczony 
serdecznie zamiast herbatą, wodą z dłoni. 


Nazajutrz posłałem mu cygara, mydło, grze 


p per Ta EH SERS 
YF — 


Służąca przynio- 
mówiąc. że 


bień i trochę żywności. 
sła mi te rzeczy z powrotem, 
pokojówka jej nie wpuściła. 


„Nastąpił pomyślny zwrot. Prowadzimy 


nareszcie układy. Utargowałem już czwar- 
te cygaro i kwadrans snu po obiedzie. Chee 


jeszcze uzyskać powrotny tramwaj. Zmia- 
na nastąpiła dlatego, że popsuła się jej ma- 
szynka spirytusowa i konserwy okazały się 
nieświeże. Myślę, że odczuwa głód. 
| Twój Hans“. 
"Dziś rano obudził mię telefon. 


— Strajk skończony — usłyszałem ra- 


dosny głos Hansa, gdy przyłożyłem słu- 
chawkę do ucha. 
przyjęte, dzisiaj podpisujemy umowę w 9- 
becności teściowej, a potem śniadanie, Przy- 
chodź. 

Nie poszedłem. 
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af i AN a, — Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 


| Dostałem nato- — 
miast list od Meyera. . i 


— Wczorajsze warunki 
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niwa sie kończą... 


Gdy się człowiek tylko wyrwie Z kość miejskich murów, wszedzie 
te wdzięczne i miłe dla oka obrazki. 


na polach spotyka 


